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– Czy do pracy w ochronie 
sklepu może zatrudnić się każ-
dy?

– Firmy wymagają w zasa-
dzie tylko zaświadczenia o nie-
karalności. Biorąc pod uwagę, że 
nie płacą za dużo, to nawet przy 
tak skromnych wymaganiach 
mają często problemy kadrowe.

– To dziwne, bo patrząc na 
ochronę w sklepie, która stoi i nic 
nie robi, można odnieść wraże-
nie, że to lekka i łatwa praca...

– Nic bardziej mylnego! Już 
samo stanie przez kilkanaście 
godzin jest męczące, a na tym się 
nie kończy. Trzeba obserwować 
otoczenie, udzielać informacji 
kupującym, słuchać, co mówi 
operator monitoringu przez ra-
dio, czasami też ująć osobę, która 
dokonała kradzieży, oklejać obcy 
towar wnoszony na teren sklepu, 
wyjaśniać sytuacje, gdy klienci 
aktywują bramkę przy kasie. Za-
kres obowiązków jest więc dużo 
większy niż tylko stanie. Niektó-
rzy nie dają rady i po paru dniach 
odchodzą. 

– Wspomniał Pan o kradzie-
żach. Jak często się one zdarza-
ją?

– Do hipermarketu przy-
chodzi wiele osób, zdecydowana 
większość to ludzie uczciwi, ale 
zdarzają się też miłośnicy cudze-
go mienia. Trudno określić, ilu 
ich jest, bo możemy opierać się 
tylko na liczbie ujętych na kra-
dzieży oraz na stratach marketu. 
Nie wiadomo, ilu osobom udało 

się coś wynieść lub skonsumować 
na terenie sklepu.

– W Internecie i innych me-
diach krążą bardzo niepochlebne 
opinie o ochroniarzach. Skąd się 
to bierze?

– Jak już powiedziałem, fir-
my mają małe wymagania co do 
kandydatów, więc często trafiają 
się przypadkowi ludzie, niemają-
cy predyspozycji fizycznych, ale i 
psychicznych do tej pracy. Jeżeli 
dochodzi do tego brak kultury 
osobistej, to mamy pełny obraz 
ochroniarza chama. Oczywiście 
dotyczy to jakiejś części pracow-
ników, wierzę, że mniejszości, ale 
cień pada na wszystkich. Niedaw-
no nakręcony film „Supermar-
ket” też swoje zrobił.

– Skoro sklep ponosi straty, 
to czy nie uważa Pan, że jest sła-
bo chroniony?

– Nie ma chyba takiego 
marketu, z którego nigdy nic nie 
skradziono. Sklepy tną wydatki 
na ochronę, wychodząc z zało-
żenia, że złodzieje nie nakradną 
na tyle, by opłacało się zainwe-
stować w dodatkowe zabezpie-
czenia czy zwiększenie liczby 
pracowników ochrony. Obecnie 
hasło przewodnie w hipermarke-
tach to „Klient ma się czuć swo-
bodnie”. Niektórzy czują się aż 
za bardzo.

– Zdarzają się wam ujęcia 
złodziei, w takim razie czy wasza 
praca jest bezpieczna?

– Większość interwencji 
przebiega spokojnie. Trafiają się 

przepychanki słowne, czasami 
słyszymy groźby, ale bywają sy-
tuacje, kiedy dochodzi do szar-
paniny, a nawet do próby pobicia 
pracownika. Zdarzyło mi się to 
odczuć na własnej skórze. Jeżeli 
dodamy do tego fakt, że na przy-
kład trafi się złodziej zarażony 
wirusem HIV, będący pod wpły-
wem narkotyków bądź alkoholu i 
do tego agresywny, to ten zawód 
aż tak bezpieczny nie jest.

– Po tym, co Pan powie-
dział do tej pory, zarysowuje się 
ponury obraz tej pracy. A może 
zdarzają się jakieś weselsze sy-
tuacje?

– Rzadko, ale tak. Kiedyś 
został ujęty na kradzieży student, 
który opakowanie z mrożonymi 
frytkami schował za pasek od 
spodni. Doprowadzony do po-
koju ochrony, uparcie twierdził, 
że nic nie wziął, choć miny, jakie 
robił przy tym, przeczyły temu 
wyraźnie. Innym razem pewien 
starszy pan urządził sobie degu-
stację alkoholu w sklepowej przy-
mierzalni. Wypił w ciągu kilku 
minut pół litra wódki i pewnie 
nikt by tego nie zauważył, gdyby 
staruszek był w stanie opuścić 
sklep o własnych siłach.

– Co na koniec chciałby Pan 
powiedzieć chętnym do pracy 
w ochronie sklepowej?

– Cóż... Jeżeli waszym ma-
rzeniem jest mało zarabiać, lubi-
cie być obrzucani obelgami i nie 
przeraża was to, że ktoś może 
chcieć wam przywalić, to kandy-
daci z was idealni. (śmiech)

MONIKA ŚWIĄTEK
msbunia@interia.pl

Któż nie słyszał o filmie „Ojciec 
chrzestny”? Już 9 listopada w hali 
Orbita będziemy mogli podziwiać 
widowisko audiowizualne z akom-
paniamentem orkiestry symfonicz-
nej „The Godfather live”. Cena 
biletu waha się pomiędzy 110 a 250 
złotych. 

9 listopada wrocławski teatr Ca-
pitol odwiedzi Kabaret Moralnego 
Niepokoju w premierowym progra-
mie „Jerzyk dziś nie pije”. Bilety 
do nabycia w cenach od 60 do 100 
złotych. 

Zespołu Queen nikomu nie 
trzeba przedstawiać. Już 14 listo-
pada w Narodowym Forum Muzy-
ki zabrzmi nieśmiertelna muzyka 
tej właśnie grupy z symfonicznymi 

aranżacjami w wykonaniu orkiestry 
Alla Vinna. Cena biletu od 99 do 
195 złotych. 

18 listopada Wrocławskie Cen-
trum Kongresowe Hali Stulecia od-
wiedzi również znany nam wszyst-
kim Cezary Pazura. Zaprezentuje 
swój nowy program kabaretowy pt. 
„Wszyscy jesteśmy wariatami, ale 
tylko ja się leczę”. Cena biletu wy-
nosi 55 złotych.

Koncert muzyki filmowej Hansa 
Zimmera, znanego kompozytora, 
laureata Oscara, twórcy najbardziej 
rozpoznawalnej muzyki ostatnich 
lat, odbędzie się 19 listopada w Hali 
Stulecia. Bilety w cenie od 79 do 189 
złotych.

ALICJA PODĘBSKA

KULTURALNE WEEKENDY

Fot. Julia Cyprjańska
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Bodyguard hipermarketu
Z kierownikiem ochrony jednego z wrocławskich hiper-
marketów rozmawia Monika Świątek

Polacy nie gęsi...

 Jak podaje Wikipedia, w cy-
tacie tym wyraz „gęsi” bywa czę-
sto źle interpretowany jako rze-
czownik, który oznacza gatunek 
ptactwa domowego, przez co 
powstaje wrażenie, że Rej twier-
dził, iż Polacy nie są gęśmi. Tym-
czasem jest to przymiotnik odno-
szący się do słowa „język”. Autor 
mówi, że Polacy mają swój język 
i w związku z tym nie muszą się 
posługiwać mową „gęsią”, czyli 
łaciną, bo jej dźwięk kojarzył mu 
się właśnie z gęganiem.

„A niechaj narodowie wżdy postronni znają, iż Polacy nie gęsi, iż swój język mają”. Są to sło-
wa wypowiedziane przez wielkiego autora – Mikołaja Reja. Był pierwszym pisarzem, który 
tworzył w języku ojczystym. Głosił to hasło, aby podkreślić konieczność zerwania z panującą 
wówczas modą pisania po łacinie.

Wyżej przytoczona myśl była 
dewizą naszego narodu przez 
bardzo długi czas, nawet dzisiaj 
niektórzy pamiętają tego wspa-
niałego pisarza i jego ogromny 
wkład w polską literaturę. Nie-
stety, takich osób jest wśród nas 
coraz mniej, szczególnie pośród 
ludzi młodych. Część nie zna au-
tora powyższego cytatu, a co gor-
sza, jeszcze więcej nigdy o nim 
nie słyszało. Rej podkreślał, jak 
ważny jest szacunek do swojego 
narodu, do mowy, którą się po-

sługujemy. Uważał, że 
trzeba w ten sposób 
zaznaczać swoje po-
chodzenie, a jedno-
cześnie dbać o trady-
cję. Dzisiaj nie dość, 
że Polacy nie szanują 
swojego języka i nie 
zwracają uwagi na es-
tetykę swojej mowy, 
to na dodatek nie 
mają do niej szacun-
ku. Prawdziwe polskie 
wyrazy odchodzą już 
w przeszłość i nikt 
o nich nawet nie pa-
mięta, nie wspomina-
jąc o ich definicji. Co 
gorsza, jako naród 
pozwalamy sobie na 
to, aby inni nie trakto-
wali nas poważnie. Co 
krok, prawie na każ-
dej ulicy, dostrzeżemy 

szyld w obcym języku. W super-
markecie na każdym produkcie 
widnieje napis nie po polsku. 
Biorąc do ręki chociażby żel pod 
prysznic, pierwsze, co ujrzymy, 
to słowa „shower gel”, a przecież 
jesteśmy w Polsce! Oczywiście, 
rozumiem, że napisy dla obco-
krajowców też powinny widnieć 
na takowym produkcie, ale dla-
czego znajdują się na pierwszym 
miejscu?

– Według mnie, wszystko 
ma swoje korzenie w nas samych 
– mówi Joanna Pruszyńska, 
polonistka i nauczycielka. – Po 
pierwsze, to my bardzo często 
zapominamy o pięknie naszego 
języka. Coraz częściej w sposo-
bie naszego wypowiadania się 
słychać, jak bardzo upraszczamy 
sobie życie i idziemy na łatwi-
znę. Ta niedbałość i niechlujstwo 
szczególnie widoczna jest wśród 
młodych ludzi, którzy używają 
skrótów, wulgarnych słów, a ich 
wypowiedzi przepełnione są licz-
nymi powtórzeniami. Z reguły 
można też zauważyć, że w trakcie 
mówienia robimy liczne przerwy, 
gdyż nasz zasób słów jest ogra-
niczony. Te liczne pauzy są wy-
pełnione ponadto jakże wymow-
nym i wszystkim dobrze znanym 
„yyyyy…”. Poza tym do naszego 
języka coraz częściej są wplatane 
obce wyrazy, którymi zastępuje-
my prawdziwie polskie słowa.

Myślę, że przyczyna takiego 
zjawiska tkwi również w tym, że 
coraz więcej osób wypowiadają-
cych się w telewizji posługuje się 
takim językiem. Jakże często sły-
szymy, że któryś z polityków ma 
dzisiaj „ważny meeting”, a inny 
celebryta wybiera się na „lunch”. 
Słuchając tak licznych wypowie-
dzi, odbieramy je jako fajne, jako 
coś, co jest modne, na czasie. 
Z takich ludzi bierzemy często 
przykład, choć wielu z nich i w tej 
kwestii, i w wielu innych nie jest 
dobrymi autorytetami, godnymi 
naśladowania. Między innymi 
w ten sposób okazujemy, jak bar-
dzo nasz język jest nam obojętny. 
Niektóre wypowiedzi młodszego 
pokolenia dla starszych bywają 
niezrozumiałe, ponieważ są tak 

naszprycowane nowinkami języ-
kowymi, że można się pogubić. 
Dlatego producenci różnych ma-
rek myślą, że gdy na ich produk-
cie będzie widniał napis w innym 
języku, przyciągnie on uwagę 
gawiedzi. Będzie się wydawał dla 
przeciętnego klienta czymś faj-
niejszym i lepszym niż produkt, 
leżący dwie półki niżej, o takim 
samym składzie, a często nawet 
niższej cenie. Dlatego to my sami 
doprowadziliśmy i ciągle pogłę-
biamy to, że prawdziwa, polska 
mowa zanika. Ograniczamy się 
do minimum, bardzo rzadko 
czytamy pouczające książki i po 
prostu często za dużo do powie-
dzenia nie mamy. 

ALEKSANDRA PRUSZYŃSKA
002olka@wp.pl
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Młodzieżowa Wszechnica Dziennikarska 
organizuje cykliczne spotkania 

z dziennikarzami, politykami, aktorami 
i przedstawicielami innych ciekawych zawodów 

dla wszystkich entuzjastów sztuki dziennikarskiej. 
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Sportowa szlifierka     

Pozostają w cieniu wielkich sław sportu. Media zwykle milczą o osiąganych przez nich suk-
cesach, ich nazwiska nie są powszechnie znane. Czy to znaczy, że są gorsi? Wręcz przeciwnie! 
Każdy z nich walczy nie tylko z przeciwnikami, ale przede wszystkim z własnym ciałem. Mowa 
o sportowcach niepełnosprawnych.

rzeczy, bez których w tej chwili nie 
możemy się obejść, za to rozwija-
ły się relacje międzyludzkie, które 
w dzisiejszych czasach przeważnie 
ograniczają się do minimum. 

Niezbędny gadżet
Wiadomo, wszystko jest dla 

ludzi, ale z zachowaniem umiaru 
i rozwagi. Młode pokolenie w dużej 
mierze nie wyobraża sobie życia bez 

dostępu do Internetu czy komórki. 
W wolnym czasie przenosi się do 
wirtualnego świata. Przecież trzeba 
dokończyć następny level w grze, 
przejrzeć Facebooka i obejrzeć 
nowy filmik ulubionego youtubera. 
Tak krok po kroku dochodzi do ob-
sesji na punkcie życia online.

Błędy dorosłych
Przeważnie takie zachowanie 

jest wynikiem nieodpowiedniego 
wychowania przez rodziców, którzy 
wiecznie zajęci pracą zaniedbują 
swoje dzieci i pozwalają im zazwy-
czaj na wszystko. Często oni sami 
mają problem z uzależnieniem od 
nowinek technologicznych. Zdarza 
się, że w domu po pracy co jakiś 
czas odbierają telefon od klienta lub 
piszą służbowe maile. Niby rodzina 
znajduje się pod jednym dachem 
na wyciągnięcie ręki, a jednak jej 
członkowie oddalają się od siebie, 

Herosi drugiej kategorii?

Z lekceważeniem paraolim-
piady postanowiło walczyć kra-
kowskie stowarzyszenie „Nie 
widzę przeszkód”. Stworzyło pro-
jekt „Pokażcie nas w Rio”, któ-
ry miał na celu uświadomienie 
środowisku mediów w Polsce, że 
sport osób z niepełnosprawno-
ścią może być również atrakcyj-
ny dla widza. Inicjatorem tych 
działań był Marcin Ryszka, nie-
pełnosprawny pływak, uczestnik 
Igrzysk w Pekinie i Londynie. Do 
akcji włączyli się czołowi para-
olimpijczycy, w tym zawodniczka 
wrocławskiego Startu, srebrna 
medalistka z Londynu na dystan-
sie 100 metrów stylem motylko-
wym, Oliwia Jabłońska.

– Zależy mi na pełnych 
transmisjach z Rio de Janeiro, 
dlatego zgodziłam się na pro-
pozycję Marcina Ryszki i do-
łączyłam do projektu – mówi 

pływaczka. – Czuję się wyróż-
niona, że padło właśnie na mnie 
i to moje wyścigi komentował 
Przemysław Babiarz. Byłam bar-
dzo wzruszona i zadowolona, 
kiedy porównał mnie do Otylii 
Jędrzejczak. W swojej karierze 
osiągnęła bardzo wiele i poczu-
łam wtedy, że mogę zdobyć to 
samo, co ona.

Razem można więcej
Aby zapewnić projektowi 

rozgłos, konieczne było znalezie-
nie patronatów oraz nawiązanie 
współpracy z ludźmi mediów. 

– Kosztowało nas to wiele 
pracy, zachodu i wytrwałości, ale 
się udało – mówi jeden z człon-
ków stowarzyszenia. – Przeko-
naliśmy mnóstwo ludzi do nasze-
go pomysłu. Bardzo pomógł nam 
pan Przemysław Babiarz, bo to 
z nim kontaktowaliśmy się jako 

pierwszym, a już później wszyst-
ko samo się nakręcało: TVP 
Sport, Onet.pl, Ministerstwo 
Sportu i Turystyki, nasi sportow-
cy z Pawłem Korzeniowskim na 
czele. Razem pokazaliśmy, że nie 
widzimy przeszkód.

Punktem kulminacyjnym 
projektu była zorganizowana 
25 kwietnia konferencja w Kra-
kowie. Zaprezentowano wtedy 
materiały ze startów paraolim-
pijczyków okraszone komen-
tarzem znanych dziennikarzy 
sportowych. I tak wyścigi pły-
wackie Oliwii Jabłońskiej i Jo-
anny Mendak w swój charakte-
rystyczny, barwny sposób opisał 
Przemysław Babiarz, a wyczy-
nom lekkoatletów – Mateusza 
Michalskiego i Macieja Lepianto 
– towarzyszył głos Marka Jóźwi-
ka. Zebrani mogli także obejrzeć 
skrót meczu Polska – Włochy 

w ramach turnieju Amp Football 
(piłka nożna dla osób po ampu-
tacji) z komentarzem Rafała Pa-
tyry.

Pokażą ich w Rio
Najważniejszym elemen-

tem krakowskiego spotkania 
było swoiste zwieńczenie całe-
go przedsięwzięcia – dyrektor 
programowy TVP Sport Jerzy 
Idzi zadeklarował, że stacja za-
mierza pokazać znacznie więcej 
z paraolimpiady niż miało to 
miejsce trzy (Londyn) czy sie-
dem lat temu (Pekin). Tym ra-
zem telewizja ma pełne prawo 
do transmisji. Podczas poprzed-
nich rozgrywek był to tylko tzw. 
pakiet newsowy. Planowane są 
przekazy na żywo z najbardziej 
popularnych dyscyplin, w któ-
rych będziemy mieć najwięcej 
reprezentantów. 

– Gdyby nie akcja stowarzy-
szenia „Nie widzę przeszkód”, 
to w ogóle nie byłoby transmisji 
z Igrzysk w Rio, tak samo jak nie 
było jej z Londynu. Musiałyby 
wystarczyć krótkie migawki z na-
szych startów – stwierdza Oliwia 
Jabłońska.

Chcą równości, 
nie współczucia

Z ulgą można przyznać, że 
kwestia niepełnosprawności 
przestaje być w naszym kraju te-
matem tabu. Coraz więcej mówi 
się o ułatwieniach w infrastruk-
turze czy programach dotyczą-
cych zatrudnienia. A jak popula-
ryzować sport paraolimpijski?

– Trzeba zacząć od nagła-
śniania sportu osób niepełno-
sprawnych, dlatego bardzo dużo 
zależy od mediów. Tylko dzięki 
nim ludzie mogą się o nas więcej 
dowiedzieć – mówi utytułowana 
pływaczka. – Ważne jest rów-
nież, by nie przedstawiano nas 
przez pryzmat osoby niepełno-
sprawnej, bo my nie oczekujemy 
litości i współczucia! Chcemy, by 
dostrzeżono nas jako sportowców, 
nasz trud włożony w osiągnięcie 
sukcesu, ciężkie treningi i dążenie 
do celu. Chyba najlepsze przesła-
nie niosą słowa Marcina Ryszki, 
który powiedział, że Mazurek Dą-
browskiego jest jeden, taki sam na 
olimpiadzie i na paraolimpiadzie! 
– kończy zawodniczka.

AGATA UDAŁA
agata.udala@gmail.com
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Kilkanaście lat temu, kiedy 
dostęp do Internetu, telefonów 
komórkowych czy telewizji był 
ograniczony lub nawet niemożli-
wy, życie wyglądało zupełnie ina-
czej. Teraz, w dobie nieustannie 
rozwijającej się technologii i roz-
przestrzeniającej się niezależności, 

z biegiem czasu zanikają pewne 
wartości, które są dosyć istotne dla 
ludzkiej egzystencji.

Kiedyś to były czasy, co chwilę 
powtarzają starsi ludzie, ocenia-
jąc obecny styl życia. Mówią tak, 
pomimo tego że kiedyś żyło się 
znacznie gorzej. Przecież w okre-
sie PRL-u stało się w długich ko-
lejkach do sklepów, które świeciły 
pustkami, papier toaletowy był ra-
rytasem, a wyjazd za granicę często 
graniczył z cudem. Nie było wielu 

 
Wszechnicę odwiedzili
Młodzieżowa Wszechnica Dziennikarska pomaga mło-
dym adeptom sztuki pisania zdobywać wiedzę i umie-
jętności niezbędne do wejścia w dorosłe, dziennikar-
skie życie. Dzięki niej mają oni, co piątek, możliwość 
spotkań z politykami, aktorami, duchownymi, dzienni-
karzami oraz innymi ciekawymi mieszkańcami naszego 
miasta.

Polub nas na:
facebook.com/szlif.lo13

4 września w Liceum Ogól-
nokształcącym nr XIII odbyła 
się pierwsza w roku szkolnym 
2015/2016 Młodzieżowa Wszechni-
ca Dziennikarska. Uczniowie klas 
drugich zorganizowali liczne zaba-
wy integracyjne, aby lepiej poznać 
swoich młodszych kolegów. Klasom 
pierwszym zostały zaprezentowane 
zasady panujące na Wszechnicy. 
Poznaliśmy również nową kadrę re-
dakcyjną miesięcznika „Szlif”. Na-
stępnie czterech uczestników z klas 
drugich złożyło uroczystą przysięgę 
i otrzymało legitymacje dziennikar-
skie.

11 września 2015 Wszech-
nicę odwiedził Grzegorz Łoś, 
przedsiębiorca, producent na-
poi, a także były dziennikarz. 
Człowiek bardzo wszechstronny, 
z dużym doświadczeniem zawodo-
wym. Opowiedział nam o swojej 
determinacji w dążeniu do celu 
i własnym pomyśle zaistnienia 
w świecie. Przedstawił, jak funk-
cjonuje marketing, a także wspo-
mniał o jego roli w serwisach 
społecznościowych. Na koniec 
niektórzy z uczestników mogli się 
poczęstować napojem z produkcji 
pana Grzegorza o nazwie „Dobry 
Materiał”.

18 września gościem Wszech-
nicy była Renata Sieler, prezes 
stowarzyszenia „W tonacji serca”. 
Organizacja ta zajmuje się przygo-
towywaniem warsztatów mających 

na celu rozwijanie umiejętności po-
przez wzajemną pomoc. Są one bez-
płatne, a uczestnictwo w nich jest 
niezależne od wieku. Pani Renata 
opowiedziała nam o projektach re-
alizowanych przez to stowarzysze-
nie. Wybór zajęć jest naprawdę nie-
samowity, każdy na pewno znajdzie 
tam coś dla siebie.

25 września gościliśmy Małgo-
rzatę Gietler, założycielkę i instruk-
torkę Teatru Tańca STEP. Jest ona 
związana także z Teatrem Muzycz-
nym Capitol oraz Centrum Sztuki 
Impart. Zamiłowaniem dzieli się 
zarówno z młodszymi, jak i starszy-
mi członkami swojej grupy tanecz-
nej.

Opowiedziała nam również 
o początkach kariery Macieja Flor-
ka, zwycięzcy pierwszej edycji pro-
gramu „You Can Dance”, który wy-
szedł spod jej ręki. 

2 października odwiedził nas 
Zygmunt Zdrojewicz, internista, 
endokrynolog i seksuolog. Uczest-
nikom spotkania opowiedział 
o wzroście niewierności partne-
rów w związkach. Uczniowie klas 
dziennikarskich zadawali wiele py-
tań dotyczących m.in. preferencji 
seksualnych, edukacji seksualnej, 
związków wolnych oraz związków 
z wyraźną różnicą wiekową. Gość 
wyjaśnił nam, na czym polega praw-
dziwy związek oraz na jakich war-
tościach powinien być oparty. 

MONIKA KOCHAN

pochłonięci swoimi sprawami. Po-
przez taki tryb życia ludzie często 
decydują się na rozwód, a dzieci 
pozostawione same sobie popadają 
w nałogi lub robią głupstwa.

Na ratunek
Nie ma co się dziwić, że sprawy 

przybierają taki, a nie inny obrót. 
Brak rozmowy, czułości, bliskości 
i wsparcia w rodzinie, dla której 

najważniejsza jest niezależność, 
kariera i powiększanie majątku, 
nie owocuje pozytywnymi stosun-
kami między bliskimi. Bez poświę-
cenia, chęci i własnego zaangażo-
wania nie da się utrzymać dobrej 
relacji w rodzinie. Po prostu trzeba 
wygospodarować więcej czasu dla 
domowników i dobrze go wykorzy-
stać. Najlepszym rozwiązaniem do 
zacieśnięcia więzi jest oczywiście 
wspólna rozmowa oraz czynności, 
które wykonuje się razem. Jest na 
to mnóstwo ciekawych pomysłów 
i sposobów, które z pewnością są 
wszystkim znane. W sumie nieważ-
ne, co robi się w gronie rodzinnym. 
Liczy się to, aby tę cenną chwilę 
spędzić w jak najmilszej atmosfe-
rze bez udziału telewizora, nachal-
nego klienta czy Facebooka.
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